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Habibi

Program biblioterapeutyczny – terapia miłością

Człowiek żyje całym organizmem, wszystkimi zmysłami, pełnym umysłem, całym sercem. Żyje wśród innych ludzi, innych żywych istot, całego Wszechświata, i do tego życia jest przystosowane jego ciało i jego psychika. To jest naturalne. Tak samo naturalne jest, że dążymy do tego, żeby się dobrze czuć. Samopoczucie to bardzo złożona materia, ale w gruncie rzeczy sprowadza się do jednego: poczucia szczęścia. Każdy z nas wie, kiedy czuje się dobrze. To poczucie komplikuje złożoność świata, który nas otacza i często bardzo agresywnie atakuje nasze pragnienie szczęścia, podsuwając nam to co sztuczne, wmawiając, że szczęście zależy od tego, na kogo oddamy swój głos w wyborach, jakie potrawy będziemy jadać, jakimi kosmetykami się smarować, jakimi samochodami jeździć i jakich będziemy mieć partnerów seksualnych. Mówią „jesteś tego warta” i określają to ilością zmarszczek, krzywizną piersi czy posiadaniem określonego „faceta”. A wszystko po to, żebyś zapomniała, że twoje szczęście to kochać i być kochaną, a nie mieć „facetów” (słowo to jest chyba jednym z najbardziej drastycznych przykładów sztuczności).

Nie trzeba tworzyć niczego nowego. Wystarczy skierować uwagę człowieka na jego naturalne pragnienie szczęścia. Temu służy program Habibi. Aby to uczynić, należy wyzwolić emocje w kierunku pożądanym, uwrażliwić serce i poddać nas działaniu szeroko pojmowanej miłości. Mówiąc o miłości, rozumiem zarówno dobre uczucia skierowane ku sobie i innym, jak i potężną, twórczą siłę jednoczącą nas z Wszechświatem. I nie musimy analizować pojęć ani dociekać ich istoty (choć czynimy to, bo taka jest nasza natura). Wystarczy, jeśli zaakceptujemy, że człowiek jest kształtowany co najmniej przez tysiące lat (mówiąc „co najmniej”, dopuśćmy, że są to miliony, a w szerokim rozumieniu miliardy lat) i korzysta z naturalnych mechanizmów, które mu sprzyjają.

Co jest najważniejsze? – miłość bliźniego. „Reszta to komentarze”, jak pisał Isaac Bashevis Singer. Ale nie będziemy od nich uciekać. Pragniemy służyć naszemu wspólnemu dobru, a to wymaga porozumienia – słów i tego, co jest pomiędzy wierszami, co zrozumie serce. Program biblioterapeutyczny Habibi postara się pomóc w zrozumieniu, czego wymaga od  nas poczucie wspólnego dobra i zrozumienie potrzeby szczęścia każdej żywej istoty.

Miłość to potężna siła. Nie jest to potęga armat ani pieniędzy. Jest wielką tajemnicą, w jaki sposób działa ona na ludzkie serca i umysły, jaką ma siłę sprawczą, jak potrafi wpływać na otaczający świat. Znamy różne przejawy miłości, potrafimy nazwać wiele jej cech i zachowań, które wywołuje. Nie potrafimy jednak do końca zgłębić jej istoty. Miłość jest jak wiara w Boga, oparta o przekonanie, że istnieje Bóg potężny a jednocześnie dobry, że można bez zastrzeżeń oddać się pod Jego opiekę.

Przytoczę kilka wypowiedzi Ernesta Hemingwaya: 

„Książki powinny mówić o ludziach, których się zna, których się kocha i nienawidzi…

Zadanie pisarza jest niezmienne. On sam się zmienia, ale jego zadanie pozostaje to samo. Zawsze polega na tym, aby pisać prawdziwie, i zrozumiawszy, w czym tkwi prawda, wyrazić ją tak, żeby weszła do świadomości czytelnika jako część jego własnego doświadczenia…

Rzeczą pisarza jest mówić prawdę. Jego oddanie prawdzie musi być tak wielkie, że to, co wymyśli opierając się na własnym doświadczeniu, musi wyglądać na bardziej prawdziwe, niż cokolwiek może być w rzeczywistości. Fakty mogą być źle zaobserwowane, ale kiedy dobry pisarz coś tworzy, ma czas i swobodę stworzenia absolutnej prawdy”.

Anthony de Mello w książce Śpiew ptaka przedstawia następujący dialog:

„Pewnego razu uczeń skarżył się mistrzowi:

– Opowiadasz nam różne historie, a nigdy nie odkryjesz ich znaczenia.

Mistrz odpowiedział:

– Czy byłbyś zadowolony, gdyby ci ktoś ofiarował owoc i pogryzł go przedtem?”

Bruno Bettelheim w liście do Junga pisał: "Istota psychoanalizy to leczenie miłością". A pisząc o znaczeniu baśni dla dzieci, wypowiedział się następująco:

„Aby rozstrzygnąć, czy dana opowieść jest baśnią, wystarczy odpowiedzieć sobie na pytanie, czy można ją określić jako ofiarowywany dziecku dar miłości…

To, co dzieje się z dzieckiem, gdy słucha baśni i reaguje na przekazywane przez nią obrazy, porównać można ze wschodzeniem posianych ziaren: tylko niektóre mogą zakiełkować w umyśle dziecka. Część z nich rozwinie się w sferze jego świadomości, część będzie pobudzała pewne procesy przebiegające w sferze nieświadomej. Inne długo będą musiały spoczywać w umyśle dziecka, zanim osiągnie on stan umożliwiający im wzejście, a jeszcze inne nie zakiełkują nigdy. Jednakże z nasion, które padły na właściwy grunt, rozwiną się piękne kwiaty i dorodne drzewa – to jest, baśnie przydadzą wartości doniosłym przeżyciom dziecka, pomogą mu rozumieć siebie, wzmocnią nadzieje, osłabią lęki, a przez to zarówno w danym momencie, jak w perspektywie lat wzbogacą jego życie. Opowiadanie dziecku baśni w celach innych niż wzbogacenie jego doświadczenia wewnętrznego zamienia baśń w opowieść ku przestrodze lub upodabnia ja do moralizatorskiego wierszyka czy do innych utworów dydaktycznych, które w najlepszym razie przemawiają do świadomej sfery dziecka. Tymczasem do największych wartości baśni należy bezpośrednie docieranie do sfery nieświadomej.”

Matka Goethego wspomina:

„Powietrze, ogień, wodę i ziemię przedstawiałam mu jako piękne księżniczki, i wszystko w naturze zyskiwało głębsze znaczenie... Wynajdywaliśmy drogi międzygwiezdne, zastanawiając się, jakich wielkich ludzi pragnęlibyśmy tam spotkać... Pożerał mnie oczyma, a kiedy los jego ulubionej postaci nie przebiegał po jego myśli, mogłam to poznać po gniewie malującym się na jego twarzy lub po wysiłku, jaki czynił, aby powstrzymać łzy. Czasami wtrącał się do opowiadania, mówiąc: „Mamo, królewna nie poślubi marnego krawca, nawet jeśli pokona on olbrzyma”. Wówczas, przerywając opowieść, zawieszałam rozwiązanie do następnego wieczoru. W ten sposób jego wyobraźnia często zastępowała moją, a kiedy nazajutrz układałam bieg zdarzeń zgodnie z poddawanymi przez niego sugestiami i mówiłam: „zgadłeś, tak właśnie się stało” – wpadał w uniesienie i można było słyszeć, jak bije mu serce.”

Antoine de Saint-Exupéry napisał w Twierdzy:

„Pragnienie miłości to miłość…

Żal za miłością to już miłość. A kiedy próbujesz wyruszyć w drogę ku miłości, już jesteś ocalony…

Liczy się jedynie droga. To ona trwa, a nie cel, który jest złudzeniem wędrownika, kiedy idzie od jednego grzbietu górskiego ku drugiemu, tak jakby osiągnięty cel miał jakiś sens. Podobnie nie ma postępu bez zgody na to, co jest. Bo od tego, co jest, nieustannie wyruszasz dalej. Nie wierzę w wypoczynek. Gdyż ten, kogo rozdzierają przeciwności, nie zgodzi się szukać pokoju nietrwałego i niewiele wartego, przyjmując na ślepo tylko jeden z dwu członów przeciwieństwa. Czy cedr zyska coś na tym, że będzie unikał wiatru? Wiatr rozdziera go i szarpie, ale jest żywiołem.  I kto byłby tak mądry, aby oddzielić zło od dobra? Szukasz sensu życia, a przecież sens to przede wszystkim stać się sobą, nie zaś osiągnąć ten nędzny pokój, który każe zapominać o przeciwieństwach. Jeśli coś ci stawia opór i rozdziera cię, nic to – wzrastaj dalej; oto się zakorzeniasz i podlegasz przemianie… Wiedz bowiem, że wszelka sprzeczność, z której nie ma wyjścia, wszelki spór, którego nie da się uniknąć, zmuszają cię, abyś rósł po to, by je przekroczyć. Wtedy w splątane korzenie bierzesz bezimienną ziemię, jej twardą skałę i próchnicę, i wznosisz cedr na Bożą chwałę. Ta kolumna świątyni godna jest chwały, która oparła się działaniu czasu w ciągu dwudziestu ludzkich pokoleń. Ty także, jeśli chcesz osiągnąć wielkość, ścieraj się z przeciwnościami; one prowadzą do Boga. To jedyna możliwa w świecie droga. Dlatego też, jeśli przyjmiesz cierpienie, ono da ci wielkość”.

I jeszcze wiersz Lewisa Carolla – Po drugiej stronie zwierciadła:

„Dziecko o czystym, pogodnym czole

I oczach pełnych marzeń o cudach!

Choć czas mknie i między mną a tobą

Rozciąga się przestrzeń połowy życia,

Na pewno miłym uśmiechem powitasz

Dar miłości – baśń”.

Cytowane powyżej słowa określają charakter mojej twórczości i jej przeznaczenie. Są one również wyznacznikami programu biblioterapeutycznego, który posiadając wspólną podstawę, może być adresowany do różnych odbiorców. Podstawową jego zasadą jest oddziaływanie poprzez emocje, pobudzenie takich uczuć, które pomogą człowiekowi przełamać swoje blokady i otworzyć się na działanie miłości. Człowiek powinien czuć, że to on jest podmiotem, a utwór literacki został napisany właśnie dla niego i przez niego powinien być odkryty. 

Różnorodne formy pracy biblioterapeutycznej służą pobudzeniu indywidualnych odczuć. Zamiast często spotykanego w szkołach pytania „Co autor miał na myśli?” należy dążyć do tego, aby w sercu powstawały pytania: „Co ja mam na myśli? Co czuję?”, a te pytania powinny prowadzić do następnych. I nie należy oczekiwać szybkiej odpowiedzi na wszystkie pytania. One powinny pracować w nieświadomości. Bo najważniejsze pytania: „Jaki jestem? Po co żyję? Jak być szczęśliwym? Jak kochać?” muszą dojrzewać, aby wydały plon. Powinno się to odbywać w duchu słów autora Małego Księcia: „Dobrze widzi się tylko sercem. To co ważne jest niedostępne dla oczu”. W procesie dojrzewania musimy zaufać miłości. Ona obdarza nas tym co najlepsze – uśmiechem dziecka, przytuleniem, zapachem kwiatów, skrzydłami motyla… Miłość potrafi rozświetlić każde serce, nadać sens życiu. Ona potrafi sprawić, byśmy czuli się jednością. Nikt nie jest sam. Twoje serce bije dla mnie, moje serce bije dla Ciebie, nasze serca biją dla kogoś…

Świat, w którym żyjemy, nie jest wolny od zagrożeń. Człowiekowi, jak każdej czującej istocie, potrzebne jest poczucie bezpieczeństwa. A tymczasem niemal na każdym kroku czyhają smoki. Jak im poucinać łby? Albo je obłaskawić? Komu i czemu można zaufać? Czy zło, choć tak potężne, może przegrać z dobrocią? 
Wśród różnych form wyrazu artystycznego, które mogą być wykorzystywane w procesach terapeutycznych, ważną rolę odgrywa baśń. Jest ona zaproszeniem do zanurzenia się w tajemniczy świat, w którym króluje dobro, a człowiek rozwija się, wzbogaca swoją osobowość i zdobywa królestwo – królestwo przyjaźni i miłości. Opowieści obdarzone są ogromną mocą, zrodzoną w początku wieków. Docierają do warstwy emocjonalnej człowieka, do nieświadomości, pobudzają głębokie uczucia. Ułatwiają zrozumienie świata i siebie samego, pozwalają na znalezienie oparcia w świecie niezmiennych wartości, dają poczucie bezpieczeństwa, pomagają w relacjach z innymi ludźmi. Pomagają w uświadomieniu sobie, że życie może być ciągiem dobrych zdarzeń, że mogą w nim zwyciężać wartości, które przynoszą szczęście, takie jak miłość, przyjaźń, pokój.

Baśnie w formie ustnych przekazów kształtowały się przez tysiąclecia, ulegały ewolucji. Opowiadający je mieli bezpośredni kontakt z odbiorcą i mogli obserwować, jak są odbierane, w następstwie tego zmieniając sposób opowiadania. Myślę, że w dawnych czasach ludzie byli bardziej skłonni do ulegania emocjom, bardziej wyczuleni i otwarci. Szczerze powiedziawszy, chciałbym żyć dawno, dawno temu – słuchać opowieści, potem samemu je przekazywać, nie mając ograniczeń, jakie dotykają ludzi żyjących w dzisiejszym świecie. Wieczorem wraz z bliskimi usiadłbym przy ognisku. Nastroju nie zepsułby telewizor, konieczność odrabiania lekcji, myśli o pieniądzach. Słychać byłoby granie świerszczy, krzyk ptaka, z ogniska w górę wzlatywałyby iskry. Opowiadałbym dzieciom o dalekich krainach, o dzielnych ludziach, o pięknych księżniczkach, o  smokach i innych dziwnych istotach, o lękach i ich pokonywaniu, o cierpieniu i radości, o wzrastaniu i o przyjaźni… Słuchałyby, wierząc w każde słowo, bo słowa płynęłyby z głębi serca. I wiedziałbym, że wszystko, co opowiadam, jest prawdziwe. I patrzyłbym w błyszczące oczy dzieci, i mówiłbym im o miłości, która jest największa… A gdy dzieci posnęłyby, patrzylibyśmy na ich twarzyczki i wiedzielibyśmy, że miłość jest z nami.

Baśń jest częścią wielkiej tajemnicy, która splata się z ludzkimi dziejami. Tajemnicy, której nie da się ogarnąć „szkiełkiem i okiem”, przełożyć na język matematycznych wzorów czy wiązań chemicznych. Tajemnicy tej na imię – miłość. Jesteśmy jeszcze dalecy od zrozumienia, jak ona działa. I nie ma znaczenia, że nie znamy jej dobrze, że często trudno ją odnaleźć, że ciągle ją gubimy, a na drodze do niej jest tyle cierpień. Najważniejsze, byśmy potrafili przyjmować miłość, byśmy mieli zdolność odczuwania i przekazywania innym tego co dobre. Wtedy nie będą nam straszne żadne potwory i poradzimy sobie z całym złem. A może przekonamy się, że smoki to sympatyczne stworzenia, które tak jak my lubią się bawić i cieszyć wolnością? Może zrozumiemy, że prawdziwe smoki rodzą się w naszych sercach i tylko tam można je pokonać – pokonać miłością.

Świat jest z natury dobry – tworzące go siły są mocniejsze niż zło, które działa destrukcyjnie. Jeśli jest to prawda, to już jesteśmy bezpieczni. Wtedy trzeba po prostu przywołać siły dobra, a żaden smok nie będzie straszny. Bądźmy jak dzieci i wierzmy w to, że wszystko co dobre jest możliwe. Temu właśnie służą baśnie. One mają za zadanie obudzić w człowieku wrażliwość i wiarę w dobro. Uczmy się otwartości i ufności dziecka. Ernest Hemingway powiedział: „Mężczyzna musi zachować się jak mężczyzna. Musi zawsze walczyć zgodnie z rozsądkiem, mając szansę na wygraną, a w razie konieczności i bez jakichkolwiek szans, nie myśląc o wyniku walki. Powinien przestrzegać praw i zwyczajów swojego plemienia, jeśli tylko może, a jeśli nie może, to musi zaakceptować karę, jaką wymierzy mu jego plemię. Lecz nigdy nie jest rzeczą wstydliwą to, że zachował serce dziecka, prawość dziecka oraz świeżość uczuć i szlachetność dziecka”.
Docierając do tajemnicy życia, uczymy się żyć lepiej, możemy być bardziej szczęśliwi. Możemy się rozwijać, pokonywać trudności, zwyciężać zło, stawać się lepszymi. I możemy wierzyć, że podobnie jak w świecie baśni może być i w naszym życiu. Na swojej drodze raczej nie napotkamy smoków ziejących ogniem, zło przybierze inną postać. Poznamy też trudności, smutek i samotność. Ale będziemy spotykać dobrych ludzi, przyjaciół w świecie przyrody, odnajdziemy swoją królewnę lub królewicza, zdobędziemy królestwo. 

Wejdźmy do świata baśni. Rozwijajmy w sobie wrażliwość i wiarę w dobro, przekonajmy się, że marzenia potrafią się spełniać, że miłość jest rzeczywiście wielką mocą, dzięki której można przemieniać siebie i zmieniać świat na lepszy. Przekonajmy się, że baśń jest posłańcem miłości i kluczem do duszy człowieka. Przekonajmy się, że życie może być piękną baśnią.

Habibi to autorskie spotkania biblioterapeutyczne, szczególnie polecane w przypadkach zaburzonych relacji z otoczeniem lub uzależnień od substancji psychoaktywnych. Istotę spotkań można określić jako terapię miłością. Metoda pracy została wypracowana w rezultacie spotkań autorskich oraz w wyniku osobistych doświadczeń życiowych i kontaktów z osobami uzależnionymi od alkoholu lub narkotyków. Sprowadza się ona do tworzenia nici porozumienia, w których książka jest sposobem dotarcia do serca człowieka i, jakkolwiek jest wyrażeniem myśli i intencji jej autora, jej głównym zadaniem jest skłonienie ludzi do refleksji, do otwarcia się na innych i na zbawienne działanie miłości. Bo bez miłości każda forma terapii byłaby tylko wymyślnymi sztuczkami.

Wśród głównych celów spotkań Habibi należy wyróżnić:

· zrozumienie miłości jako sensu życia,

· umacnianie empatii i poczucia własnej wartości,

· wzbogacanie osobowości, budowanie twórczych postaw i ujawnianie talentów.

Podczas spotkań są wykorzystywane opowieści z książki Pióra motyla, opowiadania i eseje pochodzące ze zbioru Drugie skrzydło oraz niepublikowane jeszcze utwory.

Na spotkaniach Habibi: 

· czytamy, opowiadamy, śpiewamy, realizujemy inscenizacje teatralne.

· rozmawiamy o bohaterach opowieści i o nas samych – o naszych marzeniach 
i problemach, o radości i smutku, miłości i nienawiści, przyjaźni i samotności, 
o szczęściu i tęsknocie,

· tworzymy własne opowieści, wyrażając emocje w wierszu, opowiadaniu, noweli, eseju, felietonie, scenariuszu.

Program Habibi może być adresowany do różnych odbiorców, na przykład:

· Baśń jako posłaniec miłości i klucz do duszy małego człowieka.

· Biblioterapia w służbie kształtowania osobowości i przeciwdziałania zagrożeniom wśród młodzieży.

· W słowach i między wierszami – wspomaganie terapii osób uzależnionych od substancji psychoaktywnych.

· Literatura pomocą dla osób z ograniczoną sprawnością.

· Ludzie w więzieniach i zakładach poprawczych też mają serca.
· Każdy ma prawo do miłości – również osoby chore, odrzucone, starsze, samotne – lecznicza i twórcza moc baśni.

· Literatura ważnym czynnikiem współpracy kulturowej oraz integracji Czeczenów i przedstawicieli innych narodów w naszym społeczeństwie.
Poniższa recenzja dotyczy książki Drugie skrzydło, która jest podstawą 

programu biblioterapeutycznego Habibi

Jestem biblioterapeutą i od wielu lat wykorzystuję literaturę jako środek terapii w pracy z ludźmi potrzebującymi wsparcia, ale też z nauczycielami i bibliotekarzami, którzy coraz częściej poszukują tekstów terapeutycznych dla swoich czytelników i podopiecznych. Z tym większym zainteresowaniem sięgnęłam po zbiór prozy Roberta Karwata (piszącego pod pseudonimem Habibi Hamid), mając nadzieję, że znajdę w niej nowy materiał do pracy terapeutycznej i edukacyjnej. 

Już po przeczytaniu tytułu byłam pewna, że Autor wie, jaka jest największa wartość tekstu biblioterapeutycznego – ma pozostawiać nadzieję, tak jak pozostawia ją tytuł książki – Drugie skrzydło. Nie inaczej bowiem można traktować owe drugie skrzydło, które daje możliwość lotu tym, którzy do tej pory jej nie mieli bądź nie dostrzegali – ludziom bez nadziei po śmierci własnego dziecka lub innego bliskiego, uzależnionym, osamotnionym, odrzuconym, chorym, niepełnosprawnym czy bezdomnym. A to właśnie im Karwat dedykuje swoje teksty. Odbiorcą tych pięknych, refleksyjnych, ale i głęboko terapeutycznych opowiadań może być młodzież, która dopiero wkracza w swoje dorosłe życie, jednak w jej bagażu doświadczeń nie brak narkotyków, alkoholu, zawiedzionej miłości czy nawet prób samobójczych. Adresatem może być też osoba dorosła z podobnymi problemami, która równie „po omacku” porusza się po swoim dorosłym życiu, nie radząc sobie z bólem, osamotnieniem, cierpieniem.

Robert Karwat ma doświadczenie w pracy terapeutycznej i jest to widoczne w tekstach Autora. Tym łatwiej związki między własnymi losami a losami bohaterów literackich odnajdą czytelnicy książki. I chociaż nie jest to lektura łatwa, stanowi doskonały materiał terapeutyczny dla wychowawców, a także dla co prawda dojrzałych czytelniczo, ale nie radzących sobie z problemami życiowymi młodych ludzi – licealistów czy studentów. Również biblioterapeuta pracujący z osobami dorosłymi może ją wykorzystać w swojej pracy, wybierając fragmenty dla wszystkich, którzy przeżyli tragedię utraty kogoś bliskiego, uzależnienia (swojego bądź osoby bliskiej), rozstania, choroby, niepełnosprawności czy bezdomności. Są to problemy nie zawsze chętnie podejmowane przez innych autorów, stąd też proza  Karwata wypełnia pewne luki w literaturze biblioterapeutycznej. 

Nie wątpię, że teksty te wywrą ogromne wrażenie na każdym dojrzałym literacko, ale i życiowo czytelniku, tak jak wstrząsnęły mną nie tylko jako biblioterapeutą, ale przede wszystkim jako człowiekiem, któremu – tak jak każdemu – nieobce są problemy życiowe. Tak więc, Drugie skrzydło mogę z czystym sumieniem zarekomendować jako skrzydło nadziei i miłości, która jest klamrą łączącą wszystkie zawarte tu teksty. Skrzydło przeznaczone dla tych, którzy je wcześniej zatracili w bojach życia i czekają na pomoc. Warto, by pamiętali o tym biblioterapeuci, którym tę książkę gorąco polecam jako doskonały środek terapeutyczny, bo książkę miłości. 

                                                        Lidia Ippoldt

                                                        wiceprezes Polskiego Towarzystwa Biblioterapeutycznego

Wskazówki do programu

Program Habibi powstał w rezultacie pracy literackiej oraz doświadczeń autora, zarówno osobistych, jak i innych ludzi, wzbogaconych o opinie różnych osób, w tym terapeutów, nauczycieli, bibliotekarzy. Należy go stosować, kierując się posiadaną wiedzą oraz osobistymi odczuciami dotyczącymi biblioterapii. Proszę jednakże w miarę możliwości uwolnić się od jakichkolwiek stereotypów i nabytych uprzedzeń. Moje główne przesłanie to „Miłość wszystko może”. Otwórzmy się na działanie miłości i kierujmy się przede wszystkim sercem, a dopiero później rozumem. Miłość jest najbardziej pierwotną siłą spośród dostępnych człowiekowi i z tego powodu najsilniejszą.

Najważniejszą częścią programu Habibi są utwory literackie – opowiadania, eseje, wiersze… Nie przedstawię Wam streszczeń, opisów czy komentarzy do poszczególnych utworów, gdyż uważam, że wartości w nich zawarte należy wydobywać osobiście, a najlepiej wspólnie z osobami, na których nam zależy. Propozycje doboru konkretnych utworów do odpowiednich tematów spotkań są z mojej strony jedynie sugestiami – należy się kierować własnym wyczuciem, bo jakakolwiek szczegółowa instrukcja w sprawach serca jest sztuczna i właściwie niepotrzebna. Pamiętajmy o słowach Bruno Bettelheima, jakie pisał w liście do  Junga: "Istota psychoanalizy to leczenie miłością". A baśń określał jako „ofiarowywany dziecku dar miłości”. Emocje ukryte pomiędzy wierszami są zawsze silniejsze od ich interpretacji. Dlatego omawianie utworu literackiego przed jego przeczytaniem uważam za chybione i wręcz osłabiające siłę przekazu.

W spotkaniach biblioterapeutycznych powinniśmy łączyć różne formy wyrazu. Opowiadanie jest zdecydowanie lepiej odbierane niż czytanie. Posługujemy się emocją, a ona dobrze jest wyrażana wtedy, gdy w opowieści przekazujemy swoje uczucia, a one są wzmacniane są wzmacniane poprzez kontakt wzrokowy i gestykulację. Jeśli chcemy dotrzeć do serc innych, musimy otworzyć swoje serce i ofiarowywać najgłębsze emocje jako dar dla ludzi, którym mamy ofiarować miłość. Bardzo pomaga przeplatanie opowieści wierszami, piosenkami. Należy unikać dłuższych monologów. Samą zaś opowieść, zarówno w formie fragmentów utworów, jak i własnych myśli, musimy traktować jako wstęp do porozumienia z uczestnikami spotkań. Musimy dążyć do dialogu i wspólnego odkrywania najważniejszych prawd. Musimy starać się dostroić do serca ludzi, z którymi rozmawiamy. I nie blokować emocji. Gdy poczujemy złość, powiedzieć o tym. Jeśli zwilgotnieją nam oczy, nie wstydzić się łez. Gdy wpadniemy w uniesienie, nie bronić się przed tym. Wtedy będziemy mogli nawiązać emocjonalną więź.

Zachęcajmy uczestników spotkań do pomocy w ich prowadzeniu. Mówmy im: „To jest wasze spotkanie”, zaprośmy chętnych do przedstawienia swoich opowieści, wierszy, piosenek. Prowokujmy do dyskusji. Nie cieszmy się, gdy wszyscy się z nami zgadzają (bo to  czasami pachnie faszyzmem) – w różnorodności poglądów jest nasza wspólna siła.

Poniżej przedstawiam kilka pomysłów do realizacji podczas spotkań oraz pytania, na jakie trzeba sobie wspólnie odpowiedzieć.

 Niniejszy program jest otwarty dla wszystkich, którzy zechcą go rozwijać, uzupełniać. Zapraszam do wszelkich uwag, również krytycznych. Pamiętajmy przy tym, że naszą powinnością jest działanie w służbie miłości.

Zapraszając do programu Habibi, nie stawiam ograniczeń w jego zastosowaniu do celów niekomercyjnych (dotyczy to również załączonych utworów pod warunkiem podawania ich autora, jak również wydawcy książki). W razie zainteresowania bliższą współpracą proszę o kontakt: (81) 52 55 646, 0510 53 64 49, przyjaznaenergia@interia.pl 
Habibi
Cykl spotkań biblioterapeutycznych

1. Miłość albo demony. 

Co się dzieje w sercu człowieka, gdy nie ma poczucia, że jest kochany? Psychika nie znosi próżni. Gdy nie ma miłości, przychodzą demony: samotność, poczucie odrzucenia, nienawiść, poczucie braku sensu… Dalszą konsekwencją jest droga ku śmierci, a na niej: alkohol, narkotyki, prostytucja, agresja wobec siebie i innych… Trzeba o tym wiedzieć, trzeba to zrozumieć.

Utwory:

a. Zły sen

b. Kubuś
c. Smutne opowieści
d. Krótka opowieść o miłości
e. Pusty dzień
f. Opuszczam ciebie
Pytania:
· Jak zejść z drogi ku śmierci? 

· Co powiedzieć człowiekowi, który nie widzi sensu życia? 

· Co powiedzieć komuś, kto nie czuje, że jest kochany? 

· Czy brak miłości można wypełnić czymś dobrym? 

· Czy trzeba być twardzielem i samemu robie radzić z problemami? 

· Jak sobie radzić ze złością, nienawiścią? 

· Czy można pokochać samotność? 

· Jak być szczęśliwym będąc nieszczęśliwym?

2. Jak pokonać smoki?

Smoki to nasze lęki i zagrożenia. To również złe rzeczy, które nas spotykają. Miłość to najbardziej skuteczna broń przeciwko nim. To również broń przeciwko demonom, jeśli już pojawiły się w sercu. Gdy człowiek zrozumie, że niezależnie od swojej sytuacji jest kochany, zdobędzie się na zejście z drogi ku śmierci, bo pragnie dawać miłość, dzielić się nią. To nasza elementarna potrzeba, równie silna jak instynkt samozachowawczy, a potężniejsza od wszystkich materialnych potrzeb.

Utwory:

2.1. Baśń

2.2. Pancerz

2.3. Ważne pytania
2.4. Brzęknięcie
2.5. Śnieżne kłębuszki

2.6. Słoneczko

2.7. Od stokrotki

2.8. Napisać szczęście

2.9. Choć smutek jeszcze
Pytania:

· Czego się boimy?
· Jak sobie poradzić ze smokami?

· Jak pokonać swoją złość?
3. Terapia Habibi – historie prawdziwe.

Jednym z najlepszych sposobów przekonania drugiego człowieka jest przedstawienie świadectwa z życia swojego i innych osób. Historie prawdziwe odkryją mroki alkoholizmu, narkomanii, anoreksji, samobójstw, przestępstw. Ale pozwolą też na poznanie sposobów wydobycia się z trudnego położenia, pomogą w zrozumieniu ogromnych pokładów dobra, z których możemy czerpać i niezwykłej siły, którą każdy jest obdarzony, a która pozwala wydobyć się z najgorszego gnoju i wznieść się na wyżyny człowieczeństwa – miłości.

Utwory:

3.1. Princessa

3.2. Zwyczajna historia

3.3. Samotny szlak

3.4. Twardziel
Pytania:

· Kto z nas nigdy nie cierpiał? Kto nigdy nie był w dołku?

· Czego nas uczą prawdziwe historie?

· Jak sobie poradzić z wahaniami nastrojów?

· Ukrywać emocje, czy uwalniać je?
4. Odkryj w sobie dziecko.

Porozmawiamy o sposobach na odkrycie drzemiącej w każdym człowieku wrażliwości, wiary w dobro i w siebie, przekonania o tym, że wszystko co dobre jest możliwe. Będziemy się kierować słowami Ernesta Hemingwaya: „Lecz nigdy nie jest rzeczą wstydliwą to, że zachował serce dziecka, prawość dziecka oraz świeżość uczuć i szlachetność dziecka”. Bo serce dziecka pozwala człowiekowi wierzyć, że może dokonać rzeczy pozornie niemożliwych. Bo serce dziecka pozwala wierzyć w cuda. Bo serce dziecka pozwala się cieszyć.

Utwory:

4.1. Płot
4.2. Jedno skrzydło

4.3. Opowieść o kolorach

4.4. Czasu wciąż mało

4.5. Znajdę

4.6. Dobry sen
Pytania:

· Czy opłaca się być marzycielem?

· Co to jest marzenie?

· Czy marzyciel to ktoś, kto „buja w obłokach”?

· Czy marzenia się spełniają?

· Czy różni się dziecko od człowieka dorosłego?

· Kto z nas chciałby być dzieckiem? Jeśli tak, to dlaczego? Jeśli nie, to dlaczego?

· Jak można określić dziecko? Kto nim może być?
Marzenia: 
· Pomyślmy jakieś niesamowite marzenie i zastanówmy się, jak je spełnić.
· Narysujmy marzenia, wyraźmy je słowem, gestem, muzyką, tańcem…
· Opowiedzmy o swoich marzeniach
5. Poznaj swoje talenty.

Żeby móc pokochać innych, należy pokochać siebie. Zrozumieć, że jest się niepowtarzalną, wyjątkową istotą, obdarzoną wielkimi możliwościami i talentami. Trzeba je tylko w sobie odkryć, wydobyć na powierzchnię. Poznanie siebie jest sposobem poznania innych ludzi, innych istot, całego Wszechświata. A największą radością nie jest świadomość posiadania talentów, a odkrycie, że można nimi obdarowywać innych, że talenty służą przekazywaniu miłości i pozwalają osiągnąć szczęście.

Utwory:

5.1. Czas pożaru
5.2. Miasteczko dwóch snów

5.3. Wielkie serce

5.4. Ofiarować komuś

Pytania:
· Jaki czerpać moc ze słabości?

· Czy istnieje przeznaczenie?

· Co to jest serce? Co jest ważniejsze – rozum czy intuicja?

· Czy każdy człowiek może być twórcą?

Talenty:
· Opowiedzmy o swoich talentach

· Prezentacje na „estradzie": opowieść, wiersz, piosenka, taniec, scenka teatralna…

6. Zróbmy razem coś dobrego.
Uświadamiając sobie swoją wyjątkową wartość, dostrzegamy, że każda z żyjących istot jest cudem, że każda kropla wody i odłamek skały są bardzo ważne. Przekonujemy się, że nikt nie jest samotną wyspą. Rozumiemy, że jesteśmy częścią ogromnego Wszechświata jak żyjącego drzewa, gdzie każdy listek ma swoje zadanie. Przekonanie to pozwala na odkrycie potęgi zbiorowego wysiłku – wysiłku pracy, woli, modlitwy… Wtedy odkrywamy, że możemy przenosić góry, zapalać gwiazdy i chronić życie. Znajdujemy sens…

Utwory:

6.1. Pytania o sens
6.2. Smak wolności

6.3. Bliżej Boga
6.4. Ogród Urszulki

6.5. Sen biedronki

6.6. Roksana

6.7. Na Podlasiu
6.8. Drzewo życia

6.9. Warkocze

6.10. Listku bukowy
Pytania:
· Jacy jesteśmy? Po co żyjemy?

· Czy człowiek jest superkomputerem? Ile procent mózgu wykorzystujemy?

· Czy miłość to chemia i hormony, czy też coś więcej?

· Czy możemy mieć darmową energię?

· Czy będzie koniec świata?

· Czy 1 + 1 = 2?
Pomysły:

· Zaprojektujmy coś

Pomysły do wykorzystania we wszystkich spotkaniach:

· Narysujmy wspólny obraz (np. tęcza, drzewo, łąka, góry, dzieci w zoo).

· Dalszy ciąg lub inny przebieg historii opisanej w przedstawionym utworze.

· Zaśpiewajmy razem.

· Stwórzmy scenki teatralne na podstawie fragmentów utworów.

· Na zakończenie każdego spotkania tworzymy krąg, trzymając się za ręce i śpiewamy piosenkę (należy dobrać tekst i melodię łatwe do opanowania, np. „Ogniska już dogasa blask…”); w trakcie śpiewu ktoś, np. prowadzący puszcza „iskierkę” (uścisk dłoni), którą należy przekazać. W momencie otrzymania „iskierki” dobrze jest się uśmiechnąć:-) i oczywiście przekazać ją dalej.
· …….
Habibi Hamid
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